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przydaho· 
rycznym wykładem. rt•iesłuszńa dy;ną ambicj ą Jest spokojny ży­
l:>yłaby więc pretens ja do Rro- ' vot gdzieś w kącie, z dala od 
szkiewicza. ze program dykta- przeciągów· historii". Niestety, 
torów. wyraża ogólnikowymi ·takie właśnie wrażenfa musi 
frazesami o wielkości państwa, , odnieść widz, obezn any z hi- . 
budowanej na cierpieniu i ud- s torią i o to mam najwi ęk­
rękacb. Rozumiemy; dosta tecz- szy · al do '" sztu ki Brosz.kic-

, Jerzy 81roszkłe'wlcz: „Imiona ' władzy~•. Sztu~a w trz~h jed- , to . po t rosze : „drętwa m a", nie dobrze, co się kryje za r e- wicza. W „Imionach wł·adzy" 
no~któwkac·h. l:ąsc' entz·altja. 1 re.a.vseria•. :'Lidia „z .a.'mkow, m"'u~- - i . , . ' t . . t h torycznymi wybuchami Kłau- istnieje -tylko ,idealistyczny , "" .,,J , UJ_ w nę przypiszcie au orowJ: yc .diusza czy F ilipa , co wyraża konflikt pomiędzy · „dobrymi" a 
ka:' ,, Tadeusż Baird! s~e~ografia: ,AndrzeJ,'Sa,dowski.- Pr„R~mle- słów nie . zaś tezie, któią' wy- machina procesów i policyjny „złymi" , ,rzekome p' 'rzec iwień-. , suw.a. · · :, 
ra w Teatru pramatycmytn m •. s~ ' w,ars~a:Wy. · _„ -reżim nowoczesneg-o 1• molocha stwo pomiędzy państwem a 

1 '· ·"; J · B k' i l wład zy. Uczticie niedosytu i na- obywatelem, ponieważ _ pańs two 
Gdy W 

''

.An·tygon1··'eu ·A. nou1:lha d·- . , , . , ·. . ~ erzy rosz iew cz , swą , a - ' 
zleć, , . J.~by nie · .nastąpiłq kę " .ż dyktaturą błęd~w 1 wy- rasta.jący .sprzeciw budzą się jest uosobione .w. krwawej i po-

. młoda dzieweczka m6wi _potęż- zwiohp1ęc1e . r6wnowag1 --' sztu- paczeń rozmieszcza . w zech dopiero pr z:y: konfrontacji dyk- nurej władzy jednostki, a wy-
nem~ kr?Iowi ;„nie„ - ~idz ro- ka · ~rO:Szk}e;vi.cza jest ~grom- dramatach je<lnoakto rych, tator6.w z i.eh odwlecznym prze- abstrahowany szary obywat.el: 

- ~urp1e, .ze .WY.J>O'Yi~zian~ w ~Y~ · j~k?Sc1owym _skokiem V: związanych . wspólną . ideą} ale ciwnikiem, z tymi. którzy dążą pragnie tylko szczęścia .w za-
1m1ę humam~~u . 'l l!berallz~~ Je,g,o dotychcza.s.oweJ tw?r~zo~c~ ro:z,oiągniętych fabularnie . na do uszczęślJwi enia ludzkości ·w kątku, do którego ma świę­
protest prze~1w , przymusow, i i d., l~ .te~_~r~ i · w,. i_ele ,okohcznosc1, .czasy . antyku, renes,ansy,J 1 i . wolności a nie w nagiej sile, te prawo. J est to · demón i­
nak~zo~ _panstwa_, .tylko .z. po- ~WęJe .s1~1 w:rózy~1. , te, w ~ ~;atr~e . współczesności, nie okr·~l. onej z tymi, których narprawdę ko- zacj a historii, wcale nie mniej 
zoru opiera si~ .na \Vątły~h. bar- .:P.ozostan1e. Dośw1a~CZ\)n~ , · doJ- zresztą, bliżej. ani ezase ani cha lud, czy starożytny czy błędna niż jej niedawna detek-

. ~.ach . o~amotmonej.· ma~zyc1elki: , rza~y . . j .e~t d_ial?g B.r, oszki_~, ·:wic~',a , mie.·jsce·m 'akc.i'i. .A więc, W ięlkie nowoczesny,, ktorzy naprawdę 'tywizacja:. z marksizmem ma 
Je.l.racJe ~ą ró,:wnte, .m~-~n~ jak un:i-1!!}~~y „, słu~yć . teatr:ałnemu Uogó_lnienie. , Wielka Me afora chcą jego dobra. , · tó spojrzenie · bardzo mało 
r acJe ~t.:eona 1 chocia~ ·K:eon ~idzeruu i posługiwać , s-ię tea- podkreślone są z całym 'n~ci- Konsul Kwintus. ks•lążę Juan, ,wspólnego, W , imię • rkon.kretu 
w:ygry;.va, a. Anty~ona , g,m le, ,tr~lnym- 1'-_ ef~kte:m. qosko~~l<: skiem. Nie 0 wypadek in~ywi- antycźny i modernistyczny oby- społecznego walczyli · Grakcho­
w 1dz ł11a · ś~adomośc, że . wa~a J;r?wnpwazony w aforystyce r; dualny chodzi; nie, 0 jakąś wy- watel ·Murena _ wszyscy ·oni wie w starozytnym Rzymie;. w 
pozostał~ mer;>zstrzygni~ta,, ze drai:n:~tyzn:ie; Nie ma rw ' nim jątkowość, l~ez - 0 prawidł wość chcą rządzić ,.ludźmi wolnymi". imię konktetU . społecznego bu­
toczyć się będ~1e nadal. Co Jed.,: pra~1~- ' m~eJ.SC . pu~tych, a g~y historii. o zjawisko pod t ' żńy- I Brosz.kiew i cz twi e·rdzi, że są dowano i burzono feudalizm. 1 
na~ . w „I:n1onach . w~adz:y na:J?1_ęc1e · uw~g1. w1d~a słab:-i1e. mi· masłtam i. i ~ różnycli ko- oni stałą g'roźbą dla tyranów sądzę, że bardzo konkretny 

, tWz~c:;vstaw1a , , . B~,os~klE~'Yi~z umie B~o~~~1ew1~z n.at~_chm1a~t stiumach niezmienne. . pe>_:wta- i de.spotów. że spędzają im sen program reprezentował obywa­
M e1 silnego. pa(istwa i pra~ty-, 1 „wz " ~c~1ć „, J , h-O~m ef~ktem. rtające s wielokrotni~na z r powi e~ 1 żmuic.; zaj ą .-do okru- tel czy towarzysz' Murena. 
ce Przemoey .. ~ładz!? „ no;vym za,~koc.~eJ?'1e:m. słuc~acza. przestrzeni' , dotychczas· '. .eh cieństw ... Być może, ale nie ta- „Imion a: władzy" nie zbstfiłY 
Porpó~my . systematyczni~ i ~tory ,: g.otow. się)UZ był z~y.Jnać smutnych , i iejhw , ludz . o~ci. cy. jakich pokazują . „Imiona nazwane, a ich konflik t d ra­

,,-od poc~ątlm'..'" o jaki .. e ., tq .f~io- na. _ . wa.~.Ię, ~łow _ 1, cza~ową.n. ·. 1\· 1:. ~ I~ee nyi:n. skiego .: 1kons':1la .-l<la~-:- w.l.adzy" . . Bt:ąszkiewicz w~da.1.·e m a: tyczny okazuje się . w per..: 
. -~a i pseudommy j.akiej władzy 1Jr~~zk1ew1cz. w „Imi?na~h ~ła dmsza 1?-"e są ... W sweJ filpzofll , SH~ , optymizować, w fm ale sp·ektywie historycznej ' zawie-

chodzi. tym bardziej , że sztuka· d~:y . '· ~cen:Y :1 . sytuacJE! ? · '~~el- władzy 1 w swym,. prag a tyz- „Imion · władzy" thlm - naród szony w · próżni. 
Broszkiewicza - będąca zara- kim !łapięciu. i · . od~ry~cz;ym . mie - a . także w sw.p!ch , .;i eto- ~ wyzwala uwiezionych. każ­
zęm ; jego· samodzielnym · debim- W?'!'.a.~i~, . by · ~~mien~ć q~~~b~ dach ....,.. mne. w .swej 19 o ie . . ~ dy z . nich , pójdzie dźW'lg a(~ 
tern teatraln:ym (poprzednio ~~~erć. ky;_~la ~.ihp~ i ~ransfi~u- celów i · sy~te~u wła~ } ak1 ... swój własny ciężar wolności " . 
widział w tea,trze ,tylko „f3at;lc- ~~c~e , JegO', mł·od~_ia~e~o · sio- s to$uje . ~ez1mienny,, · me ~w.a- Rzecz w tym, że widz mu si na 
roftów", · napiśanych wspólnie z .~t~·~~ńc_p,, · l:ł~ · myn;iiez:ić . c~ły _w~a- PY dyktator z czasó~ /' ' społ:- słowo · ·uwie·rzyć. · ii ,.Więµeó 
Gustawem , Gottesmanem) . śc;wie, ob~a:~: :trze'? . . BrfS.zki.~- c~esny~h. Cz~ · K~a_ud1 , , czy ,114" zrealizuje raj na zięrrii, po-. 
jes,t zjawiskiem na po) U: nllszej \yicz · tak · ~ię . ~~ł pewny · ~~ebrn, h1s~p.ansJd ,krol F1hp, " ów nieważ ów raj zarysowany je~t 
niebogatej · dramaturgii , współ- · i~ Por~~~ . '.~ię . nawet }'1~ '. taką an·.onm:1ow:y . szef władz nam u Broszki'e:w.icza ba.rdzo m~liś- . 
.czesnej -cennym i odświeżają- przesl'.:k~ę Jak . ~qudo'Vl.'.,,nie .. c~- wsp6~czes~eJ -:--"· oni cie, ni eokreślenie i idealist:vcz­
cym; ·i tym bardziej, ~e trzeba łe?o 11,brazu ' n~ J~nym-<·~łaśC',- bucluJą . fikcyJną. potę~f: pań- nie, ' Zł?yt doprawdy bezcięleś-
będZi!e kochanemu „Blioszkowi" W:~e · r:pąnoiogu i patrz~1\e .. po- ~twa na ogro;n1e -ni . część nie. by m(>gł przel<onywać . Lu­
powiedzieć parę słów gorzk1:i'ch ~onał przeszk?dę .. b:r:awur0 "?1'0 '. J-ednoste:k, z ktorych so e nic dzie w111czą i oddaią życie 'za 
i podważających jego płomien- Z~P~VJ'ne . . ~os.ti.um ~i~fo17yczny nie ·. ro~1ą ; prz~ ~zym gizm wolność - to prawd.a przeszło-
ny zapał demasltatorski. . me~own_omię_rn3 ę lezy !18 .P0 "." sytu~cJi P?gł~b1a .)~k~. sam ~ci . i t.eraźn·iej szości - ale ta r 

/ . . . . .: ~?=c.zeg6~nych ospba~h '. umowny cel . J~st . f1k~J ą, ze, .f1kc j est walka była i musi być ' obwa-' 
A. więc . Jerzy Bros~J{1ewicz ,Rzym ~·J,est -chyba Juz· .zan!ł~to potęga p~ństwa, bo : żelaz " s-atfa. towana narodowo . i społecznie . 

n~p 1sał ~ztukę na ~emat,, k~óry oodalony .,od„atmąsfęry , i kllma- pa Lsamowładny . król z: 
„ p1s<\:za~1 poli:;kim};; ~strzasr;t~ł tu; an~y~u. ''Ale · czy to nie ) a- ji\ ją z .sobą do grobu, 
w ost~tnich ·latach, chyba naJ ':' rzucy pedant~ 1 A- kpgo nie p_or- tęga tozsypuje się pod 
~?c~eJ. Już W:i~<;ie · o 1 co c~o- wi~, !.lie,-wz.ruszy 'żarli~QŚĆ, z dem : jeszcze większej pp 
~~.1: o problem zwyrodni~ń ja~ą ~roszk'iewicz walczy o hu- po „wielkim" królu tro 
'\Ą la~zy państwowej 1 ·samo- tnańiś.tyc;,zne . ideały, jego bez- mują · jego nieudolni na 
woli dyktatora. Pod w'zglę- kómpromisowość, odwaga .. ; , · . 
dem formalnym 'trzeba Ale.;. 0 · tym „ale" te.raz bę- Pisarz przemawia ob 
o tym z naciskiem powie- dzie mowa, a jeśli 'powiecie. że ~krótem, parabolą, a ni 

Dlatego trudno. się , :igOdzić ze , 
zdaniem Treugutta, że Bro­
szkiewicz „nie ułatwia sobie za­
dania, n-~e zajmuje deklaratyw­
nej · postawy , „przeciw", nie 
przeciwstawia racjom historii 

znmi, płaczliwego liberalizmu małych 
h ist.o- skrzywdzonych ludzi , których je 

* Przedstawienie „ 1Imlon władzy" 
w Teatrze Dr a1;naty cznym jest 
bardzo inter.es.ujące l pow inno . się 
przyczynić do powodzenia sztuki 
- , której ostre a wyraźne aluzje 
(nie tylko w obrazie ' trzecim!) te.i 
są µiemałym c'zy nnikiem zaintere­
s'owariia. Dwa zwłaszcza elem en ty 
grają ·w wi(iowlsk u wręcz 7,n'ako­
m icle: , sc~nografia i m~zyk a . Nie 
jestem ' muzykologiem j , n ie będę 
się silił na fa chowe okreś l an ie te­
go Jak Widz apercepuj e aton.alną 
niuzykę Bairda, ale powiem , że 
nie ma chy ba wtdza, który b y nie 
odczuł ,.met afi zycznego dreszczu", · 
słuchając tyrad kll' óla l królewiąt 
pod dźwięki szyde l'cze 1 ,sarka~ 
styczne. Dekoracje (i kostiumy ) 
ws}Jółgrają najlepiej „· w pierwszej 
i trzeciej j ednoaktówce. ' 

Dla re:tyserll mote '· autor cz.ut 
wdzięczność za rozwlnlf:cle obrazu 
pierwszego, w którym Zamkow 
nie t y lko nie uroniła nic z kon· 
cepcji Broszkiewicza ale wybornie 
uteatralniła monolog Klalidiusża, 

dobrz.e . mresztą , po ~r6d 1łabych 
komparsów, -wy powiedziany przez 
Macieja Maciejewskiego: perswa· 
:r..1a 1 wzburzenie, bru talnośr. I wy· 
rachowanie zna.Jdowały na prze· 
mian u. Maciejewskiego trafny 
wyraz •. ' 

Równlet w obrazie trzecim 
r.Łamkow . bardzo przekonywająco 
usta wiła trzech · więźniów, których 
zróżnicowane, z ·grunt u odm ienne 1 

cha rakterry pod ;n iwelującymi róż­
n jce ~asiaka·mi uł<azali: skupion!y, 
powazny, silny nawet .w cell Wię~ 
zień .lH (Bolesław Płotnicki), nie 
pozbawiony Jeszcze młodzieńczej 
ży wotności Więzień · 115 (Józef No­
wa~) 1 nikczemny · Więzień 20000 
(Witold Skatuch). ,, 

Mam · n~.tomiast pretensje d~ 
Zamk ow ·za ' lnsce rilza cJ ę ' obrazu 
środkowegi;I. I tuta j nie bral,i; scen 
zbudow,any ch . bardzo dobrze jak 
m odli.twa k;r.óla Fili.pa i przemó· 
' :Vienia z p~dest~ obu kan,dyd,ątów 
nil Jego nąstęPcę. „J\.le 'zagubił się 
finał obra:zu,: a · książęta Hieroribn 
1 ·· F il:ip do,pjero po zgonie kró•a 
wyodr'ębn,ają , .' się • w, Jąklś sposób 
z .grona dworzan,, p:odczas gdy u 

· Broszkiewkza kontrasty uk.azane 
są od pierwszej chwili wejścia o· 
bu ksiązątek na scenę. , 

Ow obraz · ~rodkowy jest płęk· 
n yru sukcesem Jana Swiderskie­

. go , który bard:to prostymi, bardzo 
ovanowanymi środkami, bez naj-

, mniejszej aluzji do . degeneracj.f 
czy sa.dyziµu, ukazuje posępną 

, wielkość ~ró~a ,Filll'_a, 1P.ttę je~o 
despotyz~u. 'Nlewdzu~cbien11,i za­
daniu starał · liię sprostać Wfesław ' 
Gołas, gr-ający . k~lę 'cła Juana, ro· 
dzonego brata Don Carlosa z ro­
mantycznej trage<łil , Sch1llera · 
najmniej udaną, najbatrdzieJ sztu­
czną l po prośtu 'naiwną postać z · 
„ Jmlon_ władzy". Należy nato· 

. miast podkreślić . sukces Stanisła· 
wa Wyszyńskiego w , roll Filipa 
Pobożnego. Przemianę n. lkłego , 
zastrachan.ego książątka :w :monar-

: ch.ę, którego 'ośw \ec\ł duch zma r­
łego kró~a„· ;pol<a'zal młody aktor 
wyrazlśc.le · i . doJr.zale; t ylko w na­
tychmiast.owe u~arzmienie kurty · 
zany Margit' „nie bardzo wier zy­
my; ale pewnie I tę umiejętność 
mł<!dY . królik :z cz asem nab ędzie . 
żądza władzy · to nam l ęt1iość 

męska, zdaje dę mówić Broszkie-' 
· w!Cz, teatr „Imion władzy" Jest 

.ledn·ostronnie męski. z dwu l 
kobiet, ·k:tó,re ' występują " ' 11ztuce, 
jed11-a (Karolina· B·orchardt) gra w 
~odatku śplewaka··kastrata. Rolę 
~arg.it 'Qbjęła Halina Mlkolajska. 
Król \ Filip n'azy wa " tówarzysikę 

· swego łoża · „ kurwiszon·em" i r,Jest 
to określenie, które . bez reszty 
charaktj'!ryzuje pannę Margit:. Mł­
k ot;tjska ' czuj'e ' sh: nieswojo 11 źle 
w jej lśniącej skórze I czu n ych 
trykotacl). , 
Publicźność premierowa sztukę 

okla~kiwała gorąco 1 serdecznie 
wy_w,oływała autora. 

. JASZCZ 


